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NIEZROZUMIAŁA 
N I E N A W I & Ć

Solą w  oku dla pewnej części 
pi asy jeat przodownictwo „A B C "  
w  dziedzinie walki z żydami. I 
chociaż prasy tej nigdy njc ata­
kujemy, chcąc zachcwać solidar­
ność na froncie walki ze wspól­
nym wrogiem, Jesteśmy narażeni 
na ustawiczne z tej stron: za­
czepki.

Produkowane swegc czasu na 
lamach jednego z pism posmań 
ski ch kłamstwo o rzekomym pizyj 
mowaniu przez nas ogłoszeń biur 
żydowskich (Czytelnicy nasi wie­
dzą najlepiej ile w  tym prawdy) 
jest powtarzane aż do znudzenia 
w iiajrozuiait szych oamianad. 
Pozaten. zarzuca się nam „samo­
chwalstwo" i „nieprzyzwoitą au­
toreklamę". Wreczcie zaatakowa­
no nas za to, że jeden z uzienid 
ków, który rzekomo obdarzamy 
sympatią, przyjmuje żydowskie o- 
głoszenia.

Tylko zaćmienie władz umysło­
wych, może wskutek uderzenia 
krwi do głowy, wywołanego jaką£ 
zawiścią zaprawiony ni izrozumia 
łyiti w tym wypadku uczuciem 
nienawiści podyktować podobne 
zarzuty

N ie wymagają one odpowiedzi 
z wyjątKiem jeanego; zarzutu sa­
mochwalstwa, gdyż istotnie na 
każdym kroku podkreślamy, że 
„A B C " jest jedynym pismem w  
Polsce, które zbojkotowało ży­
dowskie biura ogłoszeń, wypowia­
dając im zdecydowaną walkę. Ale  
tutaj znowu przy odromme do­
brej woli nie trudno się domyślić, 
że przecież chodzi nam o zwerbo­
wanie sprzymierzeńców, którzy 
bj stanęli obok nas i ciężką na­
szą walkę wsparli nowymi sila­
mi. Dlatego naszej kampanii sta­
ramy się nadać jak  największy 
rozgłos. Tak jakbyśmy wołali: Je 
sieśm, sam sami, sami.. Dopo­
móżcie nam w  pokonaniu potęż­
nego wroga. N ie jesteśmy mono­
polistami. Chętnie podzielimy się 
wawrzynam 1 

Dotychczas głos nas* jest gło- 
Ol sem wołającego nr puszczy. Za- 

-ircatiast pomocy otrzymujemy za­
trute .pociski, Robi się wszystko, 
by nas oszkuiować, oczernić, zni­
szczyć. W  jednym szeregu, ręka 
w  rękę z żydami, którzv swoje 
pisma także zapełniają co dzień 
niewybrednymi atakami na 
•ABC". Do czego to prowadzi i 
kto ma z tego korzyść?

Rzecz pewna, że ani my, ani 
oni.

99I® w ie  D r. PlaezeSte
(tKoresisoMwMsittCjHE wEehsmta „ At D C ”)
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W ejśc ie  na jecną z wyniosłych  
wieżyc Katedry w  Zagrzebiu  pro­
wadzi poprze* kręte i niewygodne 
schody, w ijące  się  ciasno w  nie­
w ielkiej przestrzeni wysoko w  
górę. O św ietla ją  je  skąpo błyski 
św iatła  dziennego, dochodzące £ 
rzadko poumieszczanych nisz i o- 
kien. W  świetle ich widać, że ścia­
ny i poręcze popstrzone są gęsto 
różnymi napisami, którymi liczni 
zw iedzający nieomieszkah upa­
miętnić swego pobytu. O dcyfro- 
w ać więc meżna różne sentencje 
i imzwiŁJca, —  ja k  zwykle w  ta­
kim wypadku, N ie c e k aw a  io więc  
lektura

Ponad te codzienne, natrętne 
yry^moły -zwiedzających katedrę  
lurystów  —  w ybija  się jednak je ­
den napis i jedno nazwisko, spo­
tykane gęsto w  całej Dalm acji i 
wypisyw ane przy  najrozm aitszych  
okazjach i naj różniej szym cha­
rakterem  pisma. N ap is  ten brzm i: 
„Ż jw ie  D r. M aczek", spotykaiiśim - 
go ju ż  poprzednio na w ałach i 
płotach Zagrreb ia , na Rabie i 
H varze , na ulicach Spletu N a p ’s 
io, który pow tarza cała niemal 
Chorwacja.

„N iech  żyje Dr, Maczek", kie­
rownik chorwackiej partii ludo­
w ej, —  jest od kilku ju ż  lat na­
rodowym  hasłem  i zawołaniem  
Chorwatów  Jest równocześnie 
zobrazowaniem wewnętrznych an­
tagonizmów i trudności, jakie  
przechodzi! od samego swego po­
wstania królestwo Jugosław ii. 
Jest dalej okrzykiem rozpaczy 
m ieszkańców Chorwacji, gnębio­
nych p^zez w łaaze jugosłow iań ­
skie-

Południowe narody słowiańskie  
różne już  nrzechodziły koleje. Sta­
rym  ich towarzyszem była nie­

w o la  i obca okupacja. Wenecja, 
Turcy, Austriacy, W ęgrzy , & na­
wet i Francuzi i Kotjnnie pano­
w ali niemal bez p rz e m y  nad sło­
w iańskim i tymi krajam i. Dopiero  
po w ielkiej wojnie po rozpadnię- 
ciu się m onarchii austro - w ęg ier­
skiej zaśw itała d la  południowych  
Słow ian godzina wolności. Po ­
wstało wówczas niepodległe kró­
lestwo zjednoczonych Serbów-, 
Chorwatów  i Słoweńców-, tak zw  
w skróceniu S. H. S- Zdawaro się, 
że zjednoczone narody rozpoczną 
wreszcie korzystać z niepodległe­
go i niezależnego życia.

Rychło okazało się to jednak  
złuaztniem. Zoyt wielkie między j 
nimi by ły  różmee i przeciwień-1 
stwa, szczególnie m.ędzy C h o rw a -' 
rami i SerDami. Różnym był język, | 
re lig ia , tradycja i noziom kultu­
ra lny naw-et.

Chorwaci niemal w całości =wej 
kato’ icy i bliscy cywilizacjom  za­
chodnim, '  piszący " alfabetem  ro­
mańskim i mówiący językiem zbli­
żonym do czeskiego, —  lóżn ili aię 
nawet w-yglądem swym od Ser­
bów  W -ększosć t  nich to wysocy  
blondyni o jasne j cerze i niebie­
skich ocnach i o łagodnym , spo­
kojnym usposobieniu.

W  przeciw ieństwie do nich Ser­
bowie w yznają  praw osław ie, w y­
chowani są na tradycjach i oDy- 
czajacb wschodnich, bizantyj­
skich. Język ch zbliżony jest ra ­
czej do rosyjskiego a lfabet uży­
w any bizantyjski. N iem al wszy 
scy krępi bruneci o ciemnej b a r­
w ie skóry, poryy-czy, gw ałtow ni i 
zaborczy,

W spółżycie tych dwóch tak Dar- 
dzo różniących się narodów nie 
mogło być harm onijne Szczegół-

Z a g a d k o w e  m i l c z e n i e
o  k a t a s t r o f i e  „ m . 2 5 - U S S r “

*zesc trupów w spalonej Kabinie
PRAGA. lą. 8- Tragiczna katastru 

fa sowieckiego samolotu „M  —  25 U.
S. S R., o któ,ej uOuosiliśiny unegdaj 
tocŁun, jeit niezwykłe tajemnicą.

Pasażerski samoiot • olbrzym, nttzy- 
mujący stała komunikację na Unii M o­
skwa —  Praga, spadł na terytorium 
sowieckim i spłonął doszczętnie.

Mimo wielu usiłowań ze strony ru­
muńskich i czeskich ajeiwyj praso­
wych, żadnych infermacyj Cu do osób 

które zginęły w katastrofie, nie zdo­
łano otrzymać. Wiadomo tylko, że 
zginęło 7 osób.

Dotychczas ustalono w  Bukwesc- 
ci«., L samolot pro w-dzii pilot Guh - 
wicz i jednym z tragicznie zagina­

nych pasażerów jest attache handlo­
wy, który zabił się. wyskakując z 
pionącegt samolotu. Sześć *ó t  spło­
nęło w  kabinie, w tym kobieta, gdyż 
znaleziono jeden damski pantoiel.

Istnieje przypuszczenie, że wśród 
pasażerów tragicznego samolotu znaj 
dr-vał się jakiś wysoki dygnit *r so 
wiecki, który przez Pi agę miał leeiec 
dalej na zachód- Kim jeo ak był ów  
dygnitarz, nikt, po za Moskwy, nie 
wie.

Gwałtowność pożaru pozwala są­
dzić, że był on następstwem aktu sa­
botażowego, a milczenie Moskwy 
stwarza warunki do dalszych przy 
puszczeń.

nie wobec tego, że przy niew iel­
kiej przewadze ilościowej i przy 
serbskim pochodzeniu i kulturze  
panującej w  Jugosław ii ayr.astii, 
—  wradza i rządy v jednoczesnym  
królestwem dostata się z m iejsca 
w ręce Serbów Dawne królestwo  
Serbów Chorwatów  i Sioweftców  
przezwane zostało Jugosław ią, & 
istniejące narodowościowe odręb­
ności zaczęły- być bardzo ostre u- 
suwane i likwidowane przez kró­
la A leksandra i jego serbskich u- 
rzęd ników  

V rywołało to oczywiście reakcje  
i podnieciło wewnętrznie antago­
nizmy i walki. Dochodziło więc 
do częstych zaburzeń, demonstra- 
cyj, a nawet i krw aw ej strzelani­
ny w Skupszczyźnie. „Serbizowa- 
n ie" Jugosław ii przybrało szcze­
gólnie ostre form y przed kilku la ­
ty, kiedy stosunek w ładz do ludno 
ści ‘ chorwackiej był bardzo ostry  
i w rogi. W szystkie urzędy i insty­
tucje publiczne obsadzone zo­
stały wyłącznie Serbami, w ięzie­
nia wypełnione zaś protestujący­
mi przeciwko temu i dom agający­
mi się rów noupraw nien ia z Chor­
watam i. V tej rap ięte j atm osfe­
rze pad f irzed 4 laty w  M arsy­
lii strza' chorwackicn terory- 
stów, 81 ,-rowane w  pierś króla  
Aleksandra, o fic ja ln ie  zwanego  
„Zj ednoczycielem".

Strzały te spotkały się z po-

„szeclw .ju , po^p ien itu i, by ły  jed  
nak wyrazem  - uczuć i rozpaczy 
Chorwatów  Spowodowały one pe­
w ien powolny wewnętrzny prze 
wrót w  Jugosław ii i złagodzenie 
wzajem nych walk. W  tej atm osfe­
rze pewnego złagodzenia stosun­
ków wzm ógł się ogrom nie w p ływ  
dr. Maczka, kierownika w yraźne­
go narodov'ego, ale um iarkowa­
nego w  postępowaniu ruchu chor 
wackiego. Z  tym wodzem Chorw a­
tów liczyć się zaczęły zmuszone 
wtaaze, liczył się przede wszyst- 
kiem rozsądny prem ier Sto jaći- 
nowicz. N astępow ała  jakby era 
pewnego zgodnego współżycia Ser 
dów  i Chorwatów,' którego > ko­
niecznym warunkiem  było równo­
uprawnienie. ■ '

Ostatnio jednak - stosunki w e­
wnętrzne w  Jugosław ii u legły  
znacznemu zaostrzeniu , P rzy łą ­
czyły się do tego w rogie  sobie 
w pływ y  re lig ijn e : K a t o l i c y z m u  i  

p r a w o s ł a w i a .  Z powrotem zaczęły  
się demonstracje, zaburzenia i . . . .  

aresztowania

A  OKrzyk „Ż j ivi* M aczek" stał 
się znów bojowym  zawołaniem  
Chorwatów’, walczących o równo­
uprawnienie w  Jugosław ii. Sym­
patie p o l s K i e  kieru ją się też rą ­
czej w  ich stronę, życzeniem zaś 
naszym winno być uspokojenie i 
wewnętrzne skonsolidowanie się 
słowiańskiego państwa. st. g

K O L C E M
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Plaga szczurów piżmowy - /  
duje się we znaki wioskon . 

'Stwierdzono, że n a j le p s i  je 
tępić bronią palną. Dobry  
strzelec więcej zdziała ni: ar­
mia kotów. MUihtĄstw c R o l­
nictwa zaleć Jo  więc gospoda­
rzom zaopatrywanie się w 
broń.

A le  Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych żądała, by na­
bywcy strzelb wykupywali 
karły łow ieck ie1 Chłopi za­
protestował'

Dygnitarze z Min. Ro ln ic ­
twa i  M. S. Wvwn. po całym  
szeregu kon f erencji ustali}>,_ i e  
polowanie na szczury nic jest 
jednak łowiectwerri. W o ino  
więc strzelać dc i ąryzoniów  
bez wykupywania karty m y­
śliwskiej. Teraz ka iay kłu­
sownik przyłapany w Ies'e od 
pow ie :  —  ja polu ję na szczu­
ry ! I  będzie kryty

AKCESY 1 SECESJE
Leg ion  Młodych daje tylko 

takie objawy istnienia, że zgła 
sza akces, gdzie ma nadzieję 
otrzymać parę posad, zgłasza 
ezodus gdy widzi, że nadzieje 
le się nie ziszczają. Osłainio 
wszyscy stwierdź ją, że:

Leg ion  z Ozonu  —  Kocowi  
lże j! (k o l . ) .

STEFAN FIBSCHAL. JEROZOLpNSKIE 7 Poleca: KOSZulE, KkaWATY, KAPE-
LUSZF. -  P Ł A S Z C Z E  ceny znitou©

Wachlarz komentarzy prasowych
R o b o t n ik  z a p o m n i a ł  o  k o m u n is t a c h

Ofiarni działacze i „kombinatorzy'
Piętnujem y postępek pp. P ie tk ie w ic zó w

Radomsko, w  sierpniu.

Wśród, działaczy narodowych, 
■zczerze pracu jących  d la idei, 
próbu ją  aię wkręcić i zrobić intt- 
re* d la  siebie n ieraz różne indy­
widua, daieKie od ideowości. Dziś  
jo t  zatem ruch  narodowy odnie­
sie pełne zwycięstwu. N a leży  nu 
nich zwrócić baczną uw arę.

W  Radom sku notujem y taki (n a  
szczęście rzadk i) fakt, w  Str. N a ­
rodowym  znani są na terenie 
m iasta dw aj bracia piąt- 
kiewicze, a  o ich bezinteresowno­
ści w  pracy niech św iadczą przy­
kłady Jeden z nich w  czasie w y ­
boru zarządu koła oświadczył, iż 
przyjm ie funkcje sekretarza o .le  
Stronnictwo przyczyni się do te­
go, aby powierzono mu kolportaż 

„O rędow nika".

D rugi, przy jm ując zapisy człon 
ków  P racy  Polskiej w Radomsku  
na pielgrzym kę do Częstochowy  
zażadał pewnego rabatu, gdyż w  
przeciwnym  razie nie będzie mógł 
wykonać tej „ id eow ej" (7 )  p ra ­
cy... W obec coraz większego roz- 
woj i ruchu narodowo -  radykał- 
t ego w  Radomsku i powiecie, jak  
również wzrostu rozpowszechnie- 
r . i „ A B C "  na terenie m. Radom  
ska pootanewdi widocznie zrobić 
karierę na w alce z ruchem naro­
dowo -  radykalnym  i „ a B C " .

W  ub niedzielę, dnia 9 b. m. 
na murach m. Radom ska wyiepio- 
ne zostały afisze reklamowe  

„ A F > W ó w c z a s  ku oburzeniu  
przechodniów, zdążających do ko­

ścioła, „działacze" ci zerw ali afisz  
nalepiony tuż przy klasztorze 0 0 . 
P-anciszkanów . Przechodnie, na 
w ‘d °k  zryw an ia afisza „ A B C "  
Słośno w yrażali sw oje oburzenie.

Postępek ppt Piątkiewiczów, n ie . natorów  w  niszczeniu afiszów  na- 
godny narodowców, oburzył w szy ł rodowych zasługu je  na jaknaj- 
stkich W yręczan ie polic ji _ i sa I ostrzejsze potępienie.

S k o n a l i  z  g ł o d u
Żywcem zamurowani w  kopalni

t r z e l  p o l s c y  g ó r n i c y
BRUK SELA , 10. 8. W  belgijskiej 

kupalni I^am eiioi przed rokiem wy 
Duchł rrciny pożar, który pociągnął 

t sobs ~.rvrć bO góm.kón Ciał o 
śmiu górników mimo wyjiłków d r u ­
ż y n  ratoy niczych nit ziialeziono. Tra 
giczny szyb w  celu ugaszenia pożaru 
mm- nno zamurować.

Kilka dni temu, w celu dalszej eks. 
ploatacji riyb odmurowano i doko­
nano przytym strasznego odkrycia.

Tuż nrzy murze znaleziono zmum’ 
filcowane . iała sześciu.1 górników i 
badanif lekarskie stwierdziły ,ie K' 
lięli on j iszczę straszniejszą śnrer- 
cią głodową, żywcem zamurowani w 
szybie

Wśród +ragicznvch ofiar znajdują 
się zwłoki trzech Polaków, a fniaiio- 
wicie: Franciszka Kapotki, Stanisła­
wa Jasińskiego i Tomasza Frokowi- 
cza. »

(k )  C ała p rasa komentuje mo­
wę marsz. Rydza - Śmigłego. Ko­
mentarze te są niesłychanie róż- 
nolite, co może jest wynikiem  
zwięzłości przemówienia.

Entuzjazm czy irzezwe 
spojrzenie

Z wielkim  entuzjazmem pisze 
„Kurier Po ran n y ":

„Czas wjzaKże już najwyższy, bv 
tdeały te z energi* w czyn obrócić. 
Polska wieli a I x>iężna nie powsta­
nie tania Musimy sami nz nią za­
polować Musimy sami ją wy wal­
czyć, wuicząi z utwarjj przyłbicą. 
Marszałek Śmigły • iłydr wierzy, że 
się to stanie, c a wierzy w Polskę. 
Wiara ta udziela się całemr kraju- 
wi. Polska odrodzona, I Jska speł­
niająca trzy warunm Wodza Na- 
cztdnego powstanie, bo taki. sr wy- 
magdnii dziejów bu tali je: ni
kaz, ttóry (jadł w Krakowie, by sze­
rokim, głęboidn* echem odbić sie 
w kraju całym. .
M y rów n ie ! wierzymy, że P o l­

aka będzie w ielka i potężna. T y l­
ko niestety obserwujem y ze smut­
kiem io  tak wolno, tak bardzo  
wolno posuwam y się po tej dro­
dze. I uvraiam y, te o w ie le poży­
teczniejszym od papierowego en­
tuzjazmu reprezentowanego przez 
„Kurier P o ranny " byłoby trzeźwe 
spojrzenie w  oczy rzeczywistości 
i zdecydowanie sie na rzeczyw i­
stą walkę z przyczynami, któ>-e do 
dzisiejszej rzeczywistości dopro­
wadziły

Na płaszczyźnie równoSc!
„M ały  Dziennik" pisze, że 

„Wystąpienie Marszałka śmigłe­
go - Rydsa uważane jest powszc h- 
uie za sparaliżowanie lkcji lewicy 
Legionowej. Wszystk.e jej przygu 
towania. które- w  ostatnich , d-iiacl, 
przedijazdowych, przybrały na sile 

-  spełzłj na niczym.
Sparaliżowanie to jest jednak  

tylko chwilowe. „M ały  Dziennik" 
pisze tak d a 'e j :

r*-redei samo zapisanie się do 
OZN nie mogtoby świadczyć o prze­
łamaniu pojęć, tkwiących w  więg 
łuścI Pc ików, że akcja pik. Koca 

jest iiiCiym innym jak kontynuowa­
niem działalność1 obozi pomajowe- 
go. a uZN  jest tyiko petraą od 
mianą BBWR.

Prz icież z dotychćzascwych akce­
sów’ widać, że nfkt inny nie zaekia- 
rowai się popierać pracy konsoli- 
Uacyjnei 007 dojć znaczną częścią 
twolennikow aawnego BB.

Z  drugiej znowu 5ron 1 jeżeli się 
cnce konsoiidacil 10 musi się ona 
odbywać na płaszczyźnie równości. 
Nie woi.io innych grup pragnących 
vspófpracować„ uważać za zwy­
ciężonych i poddających się OZN. 
Spoteczeń jtwi 1 polskie dość ma bez­
płodnej walki .artyjnej i jhętnie 
popra. akcję dążącą do zjednocze­
nia narodowego.

Ca:y tylko OZłi?
„Czas" uważa, że ostatnie prze­

mówienie marsz. Rydza Śmigłego  
oznacza wyłączne poparcie O ZN . 

Marszalek .Rydz - śmigły jest 
oczywiście 1 notorycznie picwsza  
osobą polityczną w  Państwie, to tez

Kolonie nudystów i orgie
w  ż y d o w s k i c h  o b o z a c h  le tn ich

W IL N O , 10. 8. Jak juz donosili 
śmy w ładze zlikw idow ały dw a 0- 
bozy letnie żydowskie w Berda- 
nach i w  rm . m ejszagolskiej w  
pow. wileńbko -  trockim, zorgani­
zowane dla żydowskich harcerzy, 
uczniów i studentów obojga płci.

Obecnie otrzymujemy bliższe 
in form acje o powodach, jakie  
skłoniły w ładze do tego rodzaju  
wystąpień,a.

Otóż ledwie otwarto te obozy, 
okoliczna ludność zaobserw ow ała  
niesłychanie gorszące zachowy­
wanie się uczestników obozu. 
M łoaz1 żydzi i żydówki chodzili 
praw ie nago, a w  pewnych m iej­
scach obozu utworzono kluby na- 
gistów, gdzie żydzi obu płci w y ­
legiw ali się na słońcu zupełnie 
bez kostiumów, nie krępując się 
pastuchów 1 przechodniów i 
wręcz na igraw ając  się z ich obu­

rzenia. N iebyw a ły  zgiełk unosżłr 
cy się nad obozami w  czasie dni: 
nie uscawał 1 w  nocy. Żydowscy 
obozowicze uganiali się nocą po 
krzakach i zagajniakrh, wypra­
w ia jąc  niebywałe orgie

Ludność interwen'owa.ft przeZ 
proboszczów u - lieiscowych  
władz, lecz to nie odniosło żńó- 
nago skutku.

W obec tego w ieśniacy sprcv 1 
lanie kilku parkom żydowskim, 
ukrytym w  krzakach. Tc dopiero 
stało się powodem do aiarm u, ab 
bowiem  Kierownictwo obozu po­
wiadom iło władze o pogromacn. 
Dopiero wówczas soraw ą tą zain 
teresowało się starostwo i po 
bliższym zbadaniu afery  nakaza­
ło natychmiastowe zlikwidowa­
nie obu tych siedlisk zgnilizny 
m oralnej, którą żydostwo usiło­
wało rozsiewać w  okolicy.
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Wykres powyższy, który zaczerpnęliśm y z „Po lityk i" (daw ny „Bunt 
M łodych") jest ciekawym uzupeł nieniem naszych „artykułów " n. 

, t. „W yścig"...

poparcie przez niego O Z. N, 
..zmacnie niezwykle pozycję pil, 
Koca, t to oczywiście 1 nie tylko 
wśród jego aawnycn towarzyszów 
brom. Gra prowadzona przei óżne 

ynniki, 1 żmii •■zająca do wbicia 
Klina pomięuzy Marszałkiem a puł- 
l:ov’ni«em ao wywołania wrażenie, 

... że Marszalek prowadź,"jak^ś nie­
zwykle wtompj -owani.grf wielotn
.ową, w  której O. Z  N. i jego  szef 

a jest tylko jecWni t  wtórów", a pc- 
za t> oi istnieje wieie innych „to- 
.ów ", jak iŁądowv, różnych klubi- 
ków ‘ edakcyjnycn, urzędników do 
doceń etc. —  spaliła na panewce. 
Od _ niedzieli za pl". Kocem i jego 
akcją stoi wyraźnie i stanowczo ca 
iy prestiż i auioryte: generalnego
.nspektora sił zbrojnych. Jest to 
zjawisko ogromnie szczęśliwe, ho 
zn„Komicie wyjaśnia całą sytuację 
polityczną w Polsce.
„Czas" dodaje:

„Po ubiegłej n.edzieli Polska za­
czyna patrzeć z rosnącą nadzieją na 
Marsz, śmigłego i ni płk. Koca, o- 
czekująr, że p. zerwą atmosferę ma 
razmu i ospałości, droftnycłi intr ’̂g  
i wielkiego cnaosu, szarogeslowam‘it 
iriałyci. ludzi, panowania biarokra 
cji, rządzącej wobec braki- aktyw­
nych sił politycznych. Jesteśmy 
przekonani, ze t nadzieje nic będą 
zawieuziom. Doaajmy- ODyśmy jed­
nak nie byli narażc.ii na zbyt imgą 
cierpliwość.

Konsolida:Ja 
a (a Robstntk

F Niedz'atkowski w  „Robotni­
ku" rzuca karty na stół: 

„Odbywają się w  Polsce od długie­
go sze-egu miesięcy dwa naturalne 
p.ocesy konsolidacyjne:

, 1)  pnees konao»dacyjnv ‘ nolskiej 
prawicy społecznej, politycznej i kul 
tmalnej (00 „Ozonu” do obocu „na- 
r.dow ego"); 5

2) proces konsoHacyjny nolskiej 
Iev/icy {PPS, ruch ludowy ,uch 
pracowniczy)

Obydw_ przeżywają dziś i będą 
przeżywały jeszc/e jutro irnóSim, 
trudność, i przeszkow na swoich 
szlakach rozwojowych. Niemniej —  
prędzej czy później —  obydwa doj­
dą do »stateczn,ch logicznych 
punktów końcowych.
P. N iedziałkow ski zapomniał 

tylko o komunistach. Czy zdaniem  
jego skonsolidują się oni z „pra­
w icą spo łeczną"’

Sfowa, a czyny
..Polonia" przem awia ponuro:

„f z drugiej strony? Eyry słowa 
p. Koca o konsolidacji, o wyciąga­
niu ak dc zgody, aie byty też czy- 
■A, iak wysyłanie opozycjonistów 
do Berezy, pacyfikacja ptMudniowej 
Lubelszt^ "zny, zakaz manifestacji 
w F acławicach, listy goucze za 
Ko,ł ant m, zjazd „Arm. Błękitnej” 
bc Hallerr i t. ć. Jeśli więc były 
"lino  wszystko jakieś złudzenia, je­
śli v  niektórych kołach opozycvj- 
nvch żywiono jeszcze pewne Ra­
dzieje. to stwierdz.ić trzeba, że mo­
wa krakowska irh nie usprawiedli­
wia O zmianie kierunku w polityce 
v'-wnętrznej nie ma mowy.
No. pewne zmanv, jeszcze rie- 

ilostateczne, są. A le  niewątpliw ie  
dp_vriuj‘ąca zmiana jeszcze nie na- 
btąńiła.


